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OnisHenlp olenziw rpsojsSiej.
Ofenzj wa rosyjska, k tó ra rozpoczęła się dn. 

k bm., osiągnęła swój punkt kulm inacyjny już 
W dniu 15 bm. w  tej grupie wojak -osyjskich, 
które z pod Równa przez Łuck parły  n a p r z e Ł  
Armia austryacko-w ęgierska, puzostająca pod 
rozkazami arcyks. J ó z e f a  F e r d y n a n d a  
fetanęła w dniu 15 bm. silnie na swoich nowych 
fetanowiskach, mniej więcej na linii Sokul— 
kisieli-n—Łokacze—Grochów—Lipa—Radziwił­
łów. Komendzie ofenzywy rosyjskiej uśmiechał 
feię przedewszystkiem  Kowel, punkt węzłowy 
kolei, a także Włodzimierz W ołyński ze swo­
im dworcem kolejowym.

Atoli siła ich ofenzywy? w kierunku fronto­
wym w j czerpała się widocznie, co  przyznała 
nawet prasa rosyjska. I tak  TLe-cz« -wprost o- 
fewiadczył, że wzwycląatfc znajduje się niestety 
w dezorganizacji. Zanim posuniemy się na- 
przódi m nsimj' czekać na przybycie etapów i 
transportów ?. Ważniejszcini atoli były wzglę­
dy strategw zne, k tó re spowodowały B r u s i -  
ł o w a na tej części frontu bojowego do przed­
wczesnego wstrzym ania pochodu ofenzywnego. 
Pomimo rozpaczliwych w lilk ó -w  nie zdołał 
Brnsiiow sforsov.rać linii Sfyru pom iędzy Czar­
to ry sk ie j  a Sokidem.

Ta okoliczność jest podwójną .Stratą szans 
zwycięstwa —  jak  pednosi we >TTanM' rt.er 
Zeitungc k ry tyk  m ilitarny tego pisma. — N a j­
pierw siła ofenzywna Rosyan maleje tutaj skut­
kiem nrcisku. iaki przeciwna strona wywiera 
na prawną ich flankę. N acisk ten ujawnił się sil­
nie w atakach Niemców'- pomiędzy Sokulem a 
ktaiym  Musorem (Mosor, Mozor) w pobliżu li- 
hii kolejowej Kowel—Równo. N astępną stratą 
w.ans powodzenia dla Rosyan jest ta  okolicz­
ność-: że nie sforsowawszy linii Styru, nie mogą 
też wykonać sko n:binowanego ataku na Ko­
wel. Podobnie zresztą ma się rzecz na pohi- 
Bniu, gdzie rozpaczliwe wysiłki Rosyan, celom 
fcdobycia Brodów, udaremnione zostały przez 
Wojska uust/iyacko-węgierskie.

P rasa rosyjska donosi, że od strony Równa
Dnbna idą na front nieustannie rezerwy ro- 

pyjskib, ażeby podtrzym ać ofenzj-wę. Czy re- 
Eerwy te pochodzą z odcinków, znajdujących 
fsię naprzeciw armii Hinclcnburga, czjr też z pod 
Ozerniowiec, nie ** iadomo, atoli —  jak  się zda­
je, bukowińska grupa generała K o s z y c k i  e- 
g o musiała dostarczyć owych rezerw. Na Bu­
kowinie dalszo posuwanie się wojsk generała 
Leszyc-kiego ku Karpatom  byłoby zupełnem 
fozlużnieniem ofenzywy, jeżeli grupa Brusilowa 
utknie na miejscu. Stąd można wnioskować, że 
generał Leszycki dostarczył posiłków północ­
nemu odcinkowi.

W ymieniony k ry ty k  sądzi, że w okolicy Łu­
cka rozegrają się jeszcze zacięte walki, istnie­
je bowiem ogromna różnica pomiędzy zasto­
jem w ofenżywic, a cofaniem się wojsk ze zdo- 
łiytych stanowisk. W tym  drugim w ypadku 
cnajdują się Rosyanie w okolicy Łucka. W y­
pierani sa ze stanow isk, które niedawno zdo­
byli podczas gwałtownej ofenzywy, więc bronią 
l będą bronić każdej piędzi ziemi, ażeby nie 
fetraeić owoców', okupionych tak  drogo. Wysu­
nięty na zachód front rosyjski chwieje się już, 
ale trzeba będzie wielkiej pracy, ażeby tu taj 
przywrócić daw ny stan rzeczy. Ale wypiera­
nie Rosyan odbywa się tułaj dalej i wojska zje­
dnoczone ,pod komendą Linsingena odebrały 
Rosyan om ich stanow iska na zachód od Tor- 
czyna.

Na froncie w-schodnio-galicyj^kim i bukowiń- 
fekim ofenzywa rosyjska jeszcze nie osiągnęła 
Swojego punktu  kulm inacyjnego, ale widać w 
niej już omdlenie i  stanowczą tendeneyę do 
eartoju. W chwili, gdy to nastąpi, wojska au- 
etryaeko-węgierskie będą mogły podjąć kontr- 
ofenzywę. ^

Z frontu rosyjskie,qo.
Berlin, 27 czerwca.

Donoszą tu  z -nad granicy rosyjskiej:
J a k  wynika z ro sjąsk ^h  sprawozdań wojen­

nych, generał B r  n s i ł o  w ściąga ponownie 
rezerwy, których użycie dotąd nie uwidoczniło 
się.

Na swojem spraw-em skrzydle koncentruje 
Brusiłow teraz nowre pułki syberyskie. Obec­
nie wygląda front Brusilowa, wedle purówna- 
Łną prasj' rosyjskiej, jak  koło ze skrzydłami, 
w iatraka. Oba s k r a d ła  frontu rosyjskiego są 
W ruchu, zaś centrum  stanowi płaszczyznę obro­
towy. Rosyjskiemu lewemu skrz.ydłu grozi nie­
bezpieczeństwu) otoczenia

Kolonia, 27 czerwca, 
oluische Zeitu-ng«, omawiając ofenzywę 

rosyjską, pisze:
a froneio wrołyńskim zwraca n a  siebie uwa­

gę ak t, żo nie tylko w atakach  piechoty ro 
lyjsuiej, ale także w kierow aniu ogniem arty- 

»eryi zaiszły znaczne zj.uanv. W obu w ypad­
kach jest to dziełem francuskich instruktorów .

Przygotowania oddaw na ofenzywa wojsk ro­
syjskich południuwu-zachcdnich, k tó ra obec­
nie przybiera postać defc-nz,,wy z  wielkiemi 
^tratami, je s t największym wysiłkiem wojen­
nym, na jak i dotąd zdobyli siń Rosyanie.

n ie  K o r t  jeficfiw, le cz  ziih ljajo.
(Teł. c, k. Biura koreso.J

Berlin, 27 czerwca.
Urzędowo ogłaszają: Rosyjscy żołnierze puł­

ków Nr. 209 i 210 z 53-ciej rosyjskiej clywizyi, 
k tórzjr dnia 22 bm. w walkach grupy wojsk 
L i n s i n g e n a  zostali wzięci do niewoli, ze­
znali zgodnie, że mieli w yraźny rozkas nie brać 
Niemców do niewoli, lecz ich bez wyjątku za­
bijać. To twierdzenie wyjaśnia, że rosyjskie 
kierownictwo wojsk w swem urzędowem spra­
wozdaniu z dnia 22 bm. twierdzi, iż wojska ro­
syjskie nie dają żadnego pardonu, gdyż Niem­
cy używ ają pocisków wybuchowych.

Nic potrzeba żadnego zapewnienia, że takie 
twierdzenie, o ile doszło do rosyjskiego kiero­
wnictwa wojsk, jest nikczemnem kłamstwem. 
Urzędowe rosyjskie oświadczenie (usprawiedli­
wia mieni jedynie rozkazy rosyjskich komend, 
które nie mogą znieść światła dzienneg'0 .

    o—  ------------
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Genewa, 27 czerwca.
W edle wiadomości z A ten, wojska bułgarskie 

zajęły na stałe fart Teapet/a.

Po Pipadku fortu Thiaumont.
Genewa, 27 czerwca.

Z powodu zwycięstw niemieckich pod. Thiau- 
mont i  F leury prasa paryska, mimo- zapewnień 
uspokajającjmh agencyi llavasa , pisze o poło­
żeniu pod Verdun’em w  sposób posymistycz-ny. 
Nawet »Journal des Dobats« nie. osłabia zna­
czenia zwycięstw iuemlrc'dch i podnosi, że 
Niemcy są już nad ostatnią naturalną linią o- 
bronną pod Verdun’em, która po stracie wsi 
Fleury została zresztą przerwana.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Konstantynopol, 27 czerwca. 

Główna kw atera donosi: W okolicy E u  f r a -  
t  u nasze oddziały napadły na nieprzyjacielskie 
wojska i konnnny transportowe, zniszczyły ich

O s z c z e t te i le  papieru 110 w g f f z a f l .
Budapeszt, 27 czorwca.

Urzędowa »Budapester Korrespondenz« do- 
nosi:

Ministerstwa węgierskie wydały do podwła­
dnych władz okólnik, wzywający je, ażeby o- 
szczędzały papier. Zarządzenia władz m ają być 
rozsyłane o ile możności telefonem, lub ustnie. 
Podania do władz mają. być wnoszone na pół- 
arkuszach. Równie publiczność została wezwa­
na do oszczędzania papieru.

-.K R O N IK A .
Kraków, 27 czerwca,

Wybory rek+ma Akrdemii sztuk pięknych. Na
posiedzeniu grona profesorów krakowskiej Akade- 
mri sztuk pięknych, odbytem w dniu 26 czerwca 
1916 roku, wybrany został na rok szkolny 1916/17 
po raz trzeci rektorem profesor Józef M e h o f f e r .

Działalność Pogotowia ratunkowego podczas 
wojny. Na walne zgromadzenie krakowskiego To­
warzystwa ockotmezo-ratunfcowego-, znanege popu­
larnie pod nazwą „Pogotoii ia“, które odbędzie się 
'dnia 1 lipca, przjrgotawał kirrownik stacjo ratun­
kowej zestawienie dz-ialalmośei Towarzystwa iprzez 
ubiegłe dwa lata wojny. Jak iwe wszystkich driedzi- 
nhch żj'cia spoleczinego, tak i tu wojna zaznaczyła 
swój wply s . TO'WraTzysito praćowałio na ogół w nie­
pomyślnych warunkach. Podczas, gdy zaraz z po- 
eizątli u wojny jego personal medyczny zumiejszjd 
się znacznie, czynności się 'zwiększjdy, albowńem 
Towarzystwo było bardzo czjmne przj- lopatuywaniu 
przewożonych przez Kraków rannych żołniierzy. 0- 
gólem w roku 1911 i!ntenveniowr,a,!![> Pogotowie w 
12,141 wypadkach, z tego wezwań ,na miasto było 
1.412, udzieleń pomocy na staeyi Pogotowia 6099, 
przewózek chorydi zakaźnych 1188, przewózek 
izwykłj-ch 8-145.

W roku 1915 abraz działamości Pogotowia zna­
cznie się zmienił. Przestano dio Krakowa przywozić 
i przewozić prizez Kraków rannych, ludność aniasta 
wskutek ewakuacyi znacznie się zmniejszyła, w 
dodatku wyjecliaiy przeważnie warstwj- najuboższe, 
najczęściej potrzebujące i wz\wvająco pomocy Pogo­
towia. Wskutek tego i czynności Pogotowia 
zmniejszyły się liczebnie przeszło o połowę. Przez 
cały rok 1915 wezwano Pogotowie na miusto tylko 
663 razy, na staeyi własnej Pogotowie' udzieliło 
pomocy w' 1794 wypadkach, przewózek chorych 
zakaźnycli uslmtecznilo 630, zw^yliljmk 1069 — ra­
zem interweniowało Pogotowdo prze® ten nok w 
1154 wypadkach.

Jednakże i czynnościom w tym taić zmniejszo­
nym zata-esie persomał Pogotowria. pedołać mógł

połączenia tolegr ificzi e. W południowej ityii^o z tiundem, albowiem drugi role wojny ®rodu- 
P e v s y i na wschód od & 6 r m i 1 słaba wymia- kował go w nderzo jeszcze znaczniejszej. Podczas 
n, ognia. _ ( gdy przedtem stało pełniło dyżur na staeyi Pogoto-

F ront. k  a u k  a z k  i: Na północ ou  ̂ G z najmniej trzech ludzi <z personal.u lekarskiego,
r o c h  zetknęły się -nasz : cuJziu łj ś ją jeden i-kaiz, jeden asj'stent i jeden słuchacz medy-
łilounrTmuAlcln r, ,'nfrA TrrAicl.'o m i iVfAr.fi, 7 W 1 Ot.A i .1 . *. . j _1 .nieprzyjaciela z jego wojskami, k tó re  zajęte _są 
robotami fortjTikacyjncmi. Jeden nasz oddział 
wywiadowczy wziął do niewoli rannego ofice­
ra i jego żołnierzy. —  Dnia 25 bm. nasz samo­
lot rzucił ze skutkiem  bomby na składy nie­
przyjacielskie na wyspie T e n e d o s  i wrócił 
cały mimo gwałtownego ognia nieprzyjaciel­
skiego.

--------------------- o----------------

Ruch pukGjDwy w Anglii.
Berno (Szwajcarya), 27 czerwca. 

Dzienniki szwajcarskie donoszą z  Londynu: 
'Memoryał do rządu w sprawie pokoju, wysto­

sowany z inieyatyw y pisma robotniczego >La- 
bour Leader«, wjrwołał propagandą pokojową 
na wielką ->kalę. Rozrzucono 2 miliony k art 
ulotnych, na k tóiyoh znajduje się aniejsce d la 
■2% miliona podpisów. Odbyły sio również li­
czne zgromadzenia pokojowe.

O^wtadczente krćla greckiego.
Frankfurt, 27 czerwca. 

,»Frankfurter Zcitung« donosi z Aten:
W edle doniesień prasy ateńskiej, król grecki 

złożył następujące oświadczenie:
,»Poniew aż część mojego narodu sądzi, że 

nasza polityka nie jest taką, jaką być powin­
na, więc nie mogłem sprzeciwiać się rozwiąza­
niu Izby deputowanych i rozpisaniu nowych 
wyborów. Zawsze szanowałem wolność konsty­
tucyjną. W  sporach i w alkach partjduych nie 
mogę brać udziału. Niechaj dzieje się wola mo­
jego narodu«.

Ugoda w sprawie irlandzkiej.
(Tel. c. k. Biura koresp.l

Amsterdam, 27 czerwca.
(B. Iloutcra). Zgromadzenie paTtyi irlandz­

kich w Dublinie postanovyiło wszj_stkimi gło­
sami przeciw dwom  przv‘ać prepozycye Lloyda 
Georgea, zmierzające do tymczasowej zgody w 
kwestyi irlandzkiej. ,

Sprawa Suthomiinowa.
Sztokholm, 27 czerwca. 

Donoszą tu  z Petersburga: 
śledzi wo w sprawie Suehomlinowa wjdeazało, 

że S u c h o m l i n o w z  sum, uyznaczonycli na 
zamówienia, i dostaw y am unicji, przywłaszczył 
sobie 320 milionów rubli. Suchomlmow chce 
winę złożyć n a  generała K araw ajew ą,.
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piekli chleba takdą które uniożliy. jają im wypieka- do Rosyi. Po przeprowadzonej rozprawie wydal 
nie po cenie ustanowionej przez inamiestniotwo. trybunał wyrok, uznający Dmytra Doskocza win- 
Mianowicie otrzymują 50% mani pszennej tzw. je- nym zarzuconych mu czynów z wykluczeniem zai 
dnolitej (Gleichmohl1 po 50 K za 10C kg., 30% mą- miaru spowodowania zamordowania ś. p. Króli­
ki jęczmiennej po 43 K 50 hal. aa 100 kg. i ziem- kowskiego i zasądził go na 10 lat ciężkiego wię- 
niaki. 100 kg. tej mieszaniny kosztuje lokoło 42 K, zicnia.
z czego otrzymują piekarze, według -własnych swych Egzamin dojrzałości w g mnazyum m  na Zasa- 
tw’ierdzeń, 120 kg. chleba. Sprzedawanie go po 50 niu odbył się w dniach od 19 do 24 czerwca, pod 
hal. za 1 kg. czyli 6u kg. ze 120 kg., jeszcze nic raj- przewodnictwem djTektora Franciszka Kusia. — 
auje, przy irwzględnieuiu kosztów wypidnu? Pod- Świadectwo dojrzałości otrzjnnali: Benoit Wlady- 
nic&icnie ceny cldeba mogłaby być usprawiedli- sław (eksternista), Chrościelanka- Marya (prj-w.), 
wionę, gdyby zabrakło w Krakowie tej tańszej Draganowski Tadeusz, Preudenberg Zdzisław, Gar- 
imąki pszennej, a była tjlfco mąka do gotoiwania licki Władysław, Gelberówna (pryw. z odzn.l, Gott- 
(Kochmehl); ale tego braku na -razie niema. Zre&z- danliówr.a Anna (pryw.), Hammerschmidt Baruch, 
tą  rozstrzygnie tu decyzya namiestuictwa. Bardzo Panusz Ryszard, Halaszke Artur, Kasprowicz Ta 
zła jakość ohleba wypiekanego przez niektóry sh deusz (z odznaczeniem), Kramarz Władysław, Mą- 
piekarzy krakowskich tłómaczy się niieirmiejętno- czak Franciszek (z odznaczeniem), Morgenroth 
ścią majstrów i nieposiadaniem maisizjrnjr do prze- 11 nocy, Opolski Roman, Szajer Kazimierz, Szłapa 
tłaczania ziemniaków, a  wykonywaniem itcg-o ręci- Jerzy, Szpetkowski Mieczysław, Szymańska Jani~ 
nic. W innych bowiem piekarniach kraiwwsldch, na (pryw. z odznaczeniem), Yerstandig Ohanina, 
gdzie wyjrokanie jest umiejętne i są maszyny do Wejssberg Tadeusz (z odznaczeniem), WĄszyński 
ziemniaków, clilob jest wcale dobiy. Julian.^

Z krakowsluego taigu. Dowóz na targ w Krako Oświęcim. Zakład wychow-awczy lis. Boćlco w 
wie był dzisiaj po dawnemu nieszczególny. Z po- Oświęcimiu kończy dnia 30 b. rn rok szkolny. Mi- 
wodu zajęcia ludności wiejskiej robotami w polu nio drożyzny i trudności a p r o w i z a c y j n y eh zdołał 
i spożywania przy tem mleka na własne potrzebjr, Zakład, dzięki poparcia władz i społeczeństwa, 
masła ukazuje się na targu mało, jaj również nie- spełnić swe zadanie, udzielając wychowania i re- 
wiele. Jarzyn jest sporo, ceny wysokie. Bardzo du- guLamej nauki 1-10 wychowankom Obecnie, mu­
zo stosunkowo jest jagód, 'zwłaszcza truskawek, jac na oku wzrastające wciąż potrzeby naszego 
które sprzedają po 2 K za 1 kilogram; natomiast kraju, pragnie Zakład rozszerzyć na przyszły rok 
za borówki żądają przekupki po 70 hal. za litr, szkolny zakres swego działania, przygarniając 
mimo, że tarj-fa ustanawia cenę ich na 50 hal., zu- jaknajliezriejszą młodzież w nadziei, że społeezoń- 
chwale odsyłając reklamujących do daryfyc po ftwo polskie nie odmówi mu i nadal skutecznego 
borówki Czereśnie po 2 K za' 1 kilogram; pokaza- poparcia. Podania o przyjęcie tak ma dział -rzemieśl- 
ły się również maliny, lecz żądają za nie po 1 K niczy jak gimnazyalny przyjmuje dyrekcja do 10 
CO b do 2 K za litr, to jest ceny wygórowanej. lipca. Prospekty warunków przyjęcia w ysjia się

Przywrócenie „Lajkonika". Jak  się dowiaduje- każdemu na żądanie, 
my, prezyujuun miasta uzyskało od komendy twier 
ctzy pozwolenie na tradycyjny obchód w tym ro­
ku t. zw. „Lajkonika" w oktawę Bożego Ciała. ,
Po dwuletniej więc n e r w ie  zwolennicy hJkonilo- pułkownika bosnkowskmgo. -  Kor.yjjn
wej trauycy- będą z^owokiić. s r-, upodo- budowlany). Prooesya Bożego Ciała w o-oku biezą-
ban:a cym odbyia się w warunkach dla ludności tutejszej

2 teatru miejskiego. Dzisiaj wznowienie dawno ™>wych i 'liezwykłyeh, al,ow.em <*r czah m ąnuętw 
już nie sMzahybb w Krakowie „Dzwonów i  Cor- k ^ i - t a  *  udział w uroczystości re igijnej uzaely 
nt-TilIo'ł. itr -ifezypóiirmcma nam p.eknego utotaru austrya-cko-węgierskic, wojsko
Roberta AanąuJtta, tak -poaula-rnego ongiś, przy- ^ w y k l e  w dzien bożego Ciała aiby
stępi-ja tow. bperW e -z wiilk starań: ością, pra- w -Rynku, celebrował ks pridat Gorsk,.
gnąc pokazać go w najdoskonalszej fonUe. Przy- Przed "dczytamem każdej Ewangelii o d fe a ł woj- 
gotowane przez czas dłuższy wystawione p ę̂ e asystujący procesja dawał salwę honorową. J a k - 
dzisiaj przy udztalo naj« f  ńtaic-j^yca si zespołu ^ k l e  podtrzymywali oelcbrac;a ęrrz stawrcieie 
lułalnego. Obsady tworzą pp. L. Jaw orzynka wszystkw-h sta-now, baldachim oneślk również oby-
(Gennana), H. Zathcy (mrgb. dc Comeyille), A.

Z Kvi6Sestvw a Foiski&go.
Z Radomia. (Proc esy a Bożego Ciała. — Bankiet

Isakowicz (Gaspard), II. Miiller (G'reniehenx), J  
Nowakowska (wieśniaczkaV A. Walewska i in. 
Czwarty akt urozmaici balet układu pp. Stanisła­
wa i Adeli Sachsów.

Na dzisiejszem przedstawieniu „Dzwonów z Cor- 
neville‘‘ — jak dowiadujemy się — dołączone bę­
dą dwie wkładki muzyczne, mian-o-wicie w akcie 
trzecim śpiewać będzie p. Jaworzyńska pieśń nieła­
du prof. B. W a l e w s k i e g o ,  a w akcie czwar- 
tjun para baletowa pp, S a c h S o w i e tańczyć ‘bę­
dą; „Pas de rubans" (taniec z wstążką). Trzy pul­
picie wiolonczeli siedzieć będzie p. M. B r a n-d y s.

„Ratujcie dzieci". Pod tom hasłem zapowiedzia­
ny koncert -w sali „Ilotolu Saskiego" .obudził wiel­
kie zainteresowanie. Prócz „milusińskich" kon- 
certantów wezmą współudział uczniowie Klary 
Czop-Umlaufowej oraz prof. Warniutha. Podobno 
koncert ten ma obfitować w nadprogramowe miłe 
niespodzianki, kto ciekawy — niecli przyjdzie. — 
Protektorką Koncertu jest p. kr. Andrzejowa P o- 
t oc k a. Koncert odbędzie się w piątek o gc.dz. 7 
wieczorem. — Biloty w-cześniej iw księgarni -S. A. 
Krzj żaoowskieg-o.

Wystawa zabytków architektury polskiej zosla- 
• ła już otwartą w Muzeum Czapskich przy ulicy 

10 i obejmuje kilka tysięcy fotografij
naszego. —

cyny, o b e c n ie  stale na staeyi dyżuruje j e d e n  
tylko- lekarz. Lekarzy tych jest -stale puzydiziiel-o- 
nych do Pogotowia ogółem sześciu i pracują po- 
prostu bez wytchnienia. O iiozmiaracJi tej pracy 
daję. .pojęcie fakt-, że przedtem oprócz 6 lekarzy, 
pracowało na Pogotowiu jesz oz o 00 .przeszło asy­
stentów i - s łu c h a c z y  medycyny, iz K tó r y c h  teraz 
niema ani jednego. Gdy zdarzą się obecnie jedno­
cześnie dwa wypadki powabniejsze, wymagające 
pomocy Pogotowia, to dyżurujący lekarz j e s t  -w 
kłopocie, komu nieść pomoc — i wybawia ,go tylko 
okoliczność, że nie dyżurni lekarze (nadprogramowo 
odwiedzają s t a c y ę  i ten przypadek ratuje -zwykle 
sytuacyę. Odczuwać się też daje Pogotowiu o.be- 
cnie brak wozów, których j e s t  tylko trzy, a  z t y c h
niemal stale jeden musi być w naprawie, trwającej . . - .JjH, tTro,-„„„
przy obecnych sitosunuach roibociizny uzasem lulka I} ° s ‘ !_ ' 1
tygodni. Przy t-akiiin stanie rzeczy ti-zeba się czai- > »?Pr° t 8.’ 1, 'w l , 
sem posługiwać do nrzewózki chorych a-wyktoch W o d ą tm c . 11 ia i przj j y  11 „
wozem dki chorych zakaźnych i mudwrót.
ście, nie jest to (wskazane przez hygienę, ale na y svie^a  s? ’ ce 1 T̂ ‘ łl f  ^  ’
mus niema rady; trzeba ezemprędzej deawnfekować ^  r',al,in 1 1 e ): z . J. R . . .  T ,'P’ . J  „in ,.Wniwa; „ v , E. Knausowny i J. Gałęzowskiej. Rowmez Julia
woz, użyty do ^ ett oda i cho- pmsŁate- na wystawę tografie z
ry czasem musu poczesne bło-wem, warunlu. są- me 1

wateie miejtscowi t— szły ochr-ouy Tow. Dabr-oczj-n- 
ności, szkoły ludowe, plu-toa honorowy skautów, 
sirać ogniowa ochotnicza itip. Przy ołtarzach śpie­
wały chóry połączone kościołów Barnard vń siu ego 
i Maryackiego pod dyrekeyą p. Furgi. W ndiedzielę 
i w oktawę odbędą się procesje według ustalonego 
porządku.

W -sali „malinowej" h-o-tclu Bristol od-byl się w 
piątek wieczorem -bankiet ku czci pułk. K. Sosn- 
kowskiogo, UTzą,dzony przez C. K. N. Zebrało- się 
■około 100 osób. Przemawiali: Sieroszewski, poseł 
Daszyński, A. Śliwiński G. Simon. Odpowiadał 
pułk. SosniKOwski.

Komi-jida kolei wojskowej oddaje w drodze 
konkursu wykonanie ro/bót i ‘odbudowy -spalonych 
budynków kolejowych na stacyaeh Słcar/ysko i 
Sędzisaow.

Ze świata.

j , , r.r„„n + - - , Tii.mlrn rodzinnego Grzymałowa na Podolu. Zarządbardzo ulatwiająco prace tej -pożytecznej, a nawet ° „ „d• i .no \  J  • n j  • .wystawy uprasza o nadsjdaiue fotografii ze stylo-iuz nietŁbędncj -ba -nuasta uistjilu-cyi. Gdy jeszcze 1 1... . ,
Boda-my, że i dochody Pogotowia wiskuitc-k ubj-tku w>Tch kosciolkow, dwór, iz ,.m h ,,w  pohluch,
członków się ^n ie jszy ły  %  t^M em yj Ł  ^  O d z ie j, ze tak wiele z mcii dzisiaj ulega za-
obraz trudności, z jakiemi walczyć musiało T o v a -T  ‘j zie-. . . .  „ J  . .
, lystwLi przez 0 $  lata wojny. I Pr^nies.erne Hura Czerwonego Kizyza. Z dniem

P. w iceprezydent dr Ignacy Denuowski złożył 
z okazyi pożegnania na ręce dyrektora gimnazjum 
św. Jacka, fetanidawa B e d n a r s k i e g o ,  300 K 
na cele humanitarne szkolne, a  mianowicie 100 K 
na kolonie wakacyjne uczniów szkół średnich w
Krakowie i P o d g ó r z u ,  
r y u m  nauczycielskiego

128 bm. biuro krakowskiej filii Cizerw-onego Krzj-ża
będz-ie -przeniesi-onem z budynku nr 12 -ul. Poselska,
do budynku przy placu W W. Świętych 1. I p.

O d z n a c z e n ie  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  w  K ra n ó w ie .
Arcyksiążę F r a n c i s z e k  S a l w a t o r  nadal

tt • .  ̂ • /  'srebrny medal z dekoracyą -wojenną p. Zofii Gar -100 K na internat semma- , J . . .  . JS —^ T.Tr , • , b a c z y u s k i e jKrakowie, i , . J J’ r Ir ł es 1 r>/\ 1T* £)męskiego w
100 K na fundusz pomocy wojennej dla s , k 1 e . \  rórCb ^^ P rezy d en ta  miasta Kranową. , ,  . . Ł J •* * rklaii 7flcłllvAnvm nriTJini79tAVrOm Rntri wirwinHATC-wreszcie

nauczycieli szkół średnich
O cenę chleba. Przed kilkonia dniami -zjawiła 

się u delegata namiestnictwa dra F e d o r o w i c z a  
jako komisarza fontoeżnego deputacya piekarzy kra­
kowskich, przedkładając mu prośbę o p o d w y ż  
- s a e n i e  ceny chicha, 'wynoszącej obecinie, po za-- 
prowadzeniu wypieku z 50% &uroga-tów', 50 hal. 
za 1 lig. Piekarze żądają podwyższenia tej eony do 
56 hal. aa 1 kg., motywując to  żądanie drożyzną 
pr-odukcyi.

To żądanie piekarzy bj lo rozważane na  ostatniej 
kouferoncyi aprowizacyjnej u delegata, ale nie za­
padła tam jeiszc-ze w tej sprawie decyzya. Rozwa­
żane jest ono ‘obecnie także w magistracie krakow­
skim, który również kwestyi--sam nie rozstrzygnie, 
wymaga ona bowiem dccy.zyj uamiestnicibwa..

Cena 50 hal. za 1 kg. chleiba lusit-anowio-na zo­
stała przez namiestnictwo jedn-oTcie dla całej Ga­
licjo. Naiiniicsbnictwo wj^szło tu z -założęim, że po- 
więk-szenie dodani -u t a  ń s z y  c h  isuroigatów do 
wypieku chi oba z 20% na 50% nie usprawiedliwia 
żadnego podwyższenia eony chleba. W Krakowie 
na rad e  piekarze otrzj muia „materyały" do wr-

obu zasłużonym organizatorkom Biura wywiadow­
czego w Podgórzu.

Wyższa szkoła muzyczna Eugenii Rosenberg 
(Bonerowska L. 6) urządza we czwartek, dnia 29 
b m., dwa popisju O godzinie 5 popis dzieci dia 
dzieci, o godziińe 6 produkeye uczniów kursu śre- 
Uniego i wyższego. — Bilety po 20 hal. w lokalu 
szkoły między godziną 5—6 wieczorem.

Z  k / a ł u -
Przemyśl, 26 czerwca. (Echa zamordowania ś. p. 

Hugona Królikowskiego. — Egzamin dojrzałości).
W żywej pamięci ogółu pozostał ohydny mord, 

spełniony przez żołnierzy rosy/kich na osobie ś. p, 
Hugona K r ó l i k o w s k i e g o  w maiu 1915 i. 
W ubiegłym tygodniu stanął przed sądem potowym 
w Przemyślu włościanin Dmytro Doskoc-z z Kru- 
licla, oskarżony o to. że w maju 1915 roku pod­
czas inwazyi rosyjskiej wydał w ręce nieprzj-ja- 
ciela ś. p. Hugona Królikowskiego, majora i b. po­
sła do Rady państwa, oraz kilkunastu chłopów z 
Krubeła, przez cc spowodował, że majora Króli­
kowskiego zamordowano, a chłopów wywieziono

O mieszkania dla uchodźców w Bernie Morat • 
skiem. „Morawska Orlice" donosi, że dyrekeya po- 
licyi w Bernie zawiadomiła berneńskie Towarzy­
stwo właścicieli realności, że do Berna ponownie 
przybędą uchodźcy ze wschodnich części monarchii. 
Dyrekcjra policji zażądała równocześnie od wła­
ścicieli domów, aby wolne mieszkania, fabryki i 
składy oddali do użytku uchodźcom W razie

 nieusprawiedliwionego wzbraniania się właścicieli
wystaw r  djdcia1 óemów przeciwko udzieleniu mieszkań uchodźcom, 

wolne niezajęte lokale mają hyc zajęte przez 
władze. Policja oświadczyła, że w razie potrzeby 
postara się o zapłatę czynszu.

Polacy w Syberyi. Polacy w Sybeiyi znajdują się 
tak ż ; na posadach 'rządowych. Ministerstwo finan­
sów utrzymuje tu -ogółem 85 urzędników przy -oigól- 
iem  uposażeniu 250.000 rubli, ministerstwo spraw 
'wewnętrznych 38 (100.000 rb.), ministerstwo oświa­
ty 34 (100.000 rb.), ministerstwo rolniotwa 165 
(100.000 rb.), kontrola państw. 50 (10C.000 rb.), mi- 
-nisteratw-o sprawiedliwości 100 (300.000 rb.), ogó­
łom 512 urzędników z uposażeniem 1,250.000 lb. 
Prócz tego rządowe koleje zatrudniają -około 1300 
urzędiiików (2 miliony rubli). Ogólny zarobek urzęd­
ników Polaków, których jest w -Syberyi do 200, 
stanowi około trzech i pół oialimna rubli. Prócz u>- 
rzędnikóic ima pracę od skarbu do 2000 niższych 
pracowników P-oiaków (dróżn ków, stróżów, kiurye- 
rów, konduktorów itd.) z uposażeniem 1 miliona 
rubli. Skarb zatrudnia w Syberyi i Azy i środkowej 
około 4000 Polaków -z uposażeniem 4,5 mil. rb. 
Tymczasem, pomijając Litwę i Ruś, w jodnęm 
Królestwie, przc-d npańsf,wowicniam kolei i przed 
zwiększeniem slużbo-wyc-h etatów, już w ro-ku 1897 
rząd zatrudniał z górą 10.000 Rosyan z uposaże­
niom 2 0 (radonów rb. Należy przewidywać przy no­
wym ustroju Polski ewentualnie gromadne opusz­
czanie Sybeiyi i Azyi środkowej przez Polaków.

Dwa miliony na publiczne żywienie w Berlinie. 
Jak  donosi „Dziennik Berliński", magistrat w Ber­
linie uchwalił w sobotę dwa miliony marek na co­
le samego tylko budowania, szop i innych zakła­
dów, mających służyć do masowego odżywiania 
ludności. Pierwsza kuchnia centralna tege rodzaju 
będzie otwarta 10 lipca w hali targowej przy 
Treskowstrasse. Czyni się także przygotowania 
dla urządzenia innych kuchni, aby w ciągu lata 
módz już wydawać 250.00U l i t r ó w  d z i e n n i *  
jedzenia. Na zimę ma być w razie potrzeby cyfrą 
ta  jeszcze znacznie podwyższoną. By umożliwi^ 
korzystanie z publicznej kuchni jak najszerszym 
kolom, ma ójrć zapłata za jedzenie pobierana do) 
piero przy odbieraniu jedzenia

i pannie Zofii M a r y e w



mm wid* ' N O W A  R Ł F O R M a

Poza tem uchwalił magistrat urządzić kasę za­
pomogową colom, udzielania pożyczek berlińskim 
uczestnikom wojny stanu średniego, by umożliwić 
fa  utrzymanie, albo odbudowanie swej samodziel­
ności ekonomicznej. Podnieść tu jeszcze należy, że 
ludność wielkiego Berlina zmniejszyła się podczas 
ostatnich dwunastu miesięcy o 200.000 dusz, a od 
początku wojny o 400.000.

Franciszek Hals ua kalendarzu ściennym. Pisma 
hiemieckm donoszą, że w miasteczku Hilversuni, 
niejaki p. I. B. Luycks na starej desce, ktOra od 
wielu lat służyła jako podkład ula stałego ścien­
nego kalendarza, zrobił ciekawe odkrycie. Przy­
patrując się pewnego razu temu kalenUarzowi 
zauważył, że pod k a r ą  kalendarza jest jakiś stary 
obraz. Gdkleił tedy starannie karton i znalazł pod 
irm malowidło, które zawezwani rzeczoznawcy 
uznał1, jako dobrze zachowany oryginał mistrza 
Franciszka Halsa. — Obraz przedstawia portret 
nieznanego mężczyzny i pochodzi przypuszczalnie 
z połowy XVII wieku. Każdy szczegół malowania 
śwń dczy o pewnej ręce gienialnego mistrza, a ko 
loryt doskonale zachowany błyszczy świeżością 
i czystością, jak gdyby byl dopiero co wykończo­
ny. Tow. przyjaciół sztuki pod nazwą „Rcmbrandt1,1 
pragną^ zachować ten obraz dla państwa holender­
skiego, zapłaciło żądaną zań, sumę 30.000 gulde­
nów obraz przeszedł ua własność państwowego 
Muzeum w Amsterdamie.

Fównoczłśnie gdzieindziej odkryto różne inne 
obrazy Halsa, a mianowicie obraz kazmodzici Miko­
łaja Steniusa, który jednak bardzo był zniszezo- 
ny , musiał być oddany do odnowienia. Piz' pe­
wny lieytacyi w Londynie sprzedano naturalnej, 
wielkości portret mężczyzny, jako dzieło niezna­
nego malarza W ostatniej chwili odkryto na nim 
ukrj ty [v kącie monogram Franciszka Halsa i da­
tę 1640. Obraz, na który nie było amatorów, osią- 
gLąl natychmiast, po żarliwym przetargu, cenę 
»7.1 Eterek i przeszedł na własność londyń­
skiego handlarza obrazów.

nawet za granicą. Z wielu domów prywatnych 
już od dawna herbata wyrugowała kawę, ale są 
jeszcze rodziny, które cenią kawę i umieją znako­
micie ją przyrządzać. Mają też, a raczej miały do­
brą śmietankę z kożuszkiem w osobnym imbryku. 
Są także osoby, acz nieliczne,, które do kawy ze 
śmietanką, wrzucają odrobinę świeżego masła. — 
Znajdują, się także w niejednym domu piękno za­
stawy do kawy, nawet „z porcelany saskiej złote 
iTiżanki". Oo więcej: filiżanki z Sevres.

Kie chcąc pupaść w stronniczość, chętnie przy­
znajemy, że samowar,, buchający parą, ma swój 
czar, zwłaszcza w zimie, a złotawy płyn herbaty 
jest mile podniecającym napojem. Ale zdaniem na- 
szem słuszność ma Jean Paul, który pisał, że 
czarną kawę pije ognisty Arab, zaś herbatę ce­
remonialny Chińczyk. Jesteśmy pewni, że gdyby 
ktoś rozpisał ankietę w sprawie kawy i herbaty, 
to większość artystów, literatów i dziennikarzy 
oświadczyłaby się za kawą, jako środkiem, podnie­
cającym wyobraźnię. Kto pali i pije czarną kawę, 
ten wie, co za bajeczne światy wyłaniają się 
z malutkiej filiżanki kawy, a otulają dymem papie­
rosa.

V rowach strzeleckich jest kawa tnmkiem wiel-

/̂TToredl, 27 Czerwca" llFld,

sy  na  sklepach żydowskich były więcej z orto­
grafią i językiem polskim w zgodzie. Są napisy, 
ktĆTe P o łaka mogą przyprawić o chroniczny k a ­
ta r  żołądka, zapalenie śledziony i mózgu. — 
Weźmy parę  z tych unikatów. Obfituje w nie 
szczególniej ul. Pokrowska, ciągnąca się od 
iy rk u  w poprzek ul. Pocztowej. Tam  można 
czviać na sklepach takie napisy: » Sklep z łok- 
ciwymi towaram i, Ch. Rozenblat*; wSkUp dro­
biazgów towarów, Ch. Megser«; łamigłówki dla 
dom yciu cli: »Skiep stary  ubrany, M. Zysman«| 
i * Sklep dziceinny ubrany* H. Frydm an. P ra ­
wic w rynku, bo przy- ul. Lubelskiej m a p Jrlar- 
gulis s bklep szw h n ,  a p. S tark  przy ul. Poczto­
wej -Salop spoziwce*. — Właścicielem sklepu 
»ło'n ciowymi towarów* jest p. Szechter, a  p. 
Liebhaber przy ul. Lubelskiej ogłasza >sipsze-

zawsze pam iętać będziemy, że stary  Kraków 
nigdy nie zapomina o w nlkich.narodow ych ce­
lach, a w t a k i e j  poważnej chwili podkreśla, 
ja k ie  naezenie dla Polaków  ma nasza męczeń­
ska Clielmszozyzna. R. K.

p o d  S a l a t y n e f f l .
Uchodźcy ze Sniatyna^ opuszczonego już 

pi zeszło tydzień temu przez armię austrya- 
cką, przybyli częściowo także do Lwowa. 
Jeden z nich, administrator wielkich dóbr 
w okolicy Śmiały na, zdał rełacyę ze swych 
wrażeń i spostrzeżeń redakcyi lwowskiej 
„Gazety Wieczornej11. Z relacji tej podajemy 
następujące szczegóły:

»W nocy ze środy na czw artek 1 3 —14 bm.

na nowe p ozycye. Trzeba było opuścić miasto. 
Gay z ciężkiem sorcem siadaliśm y na wózek, w 
daii pod lasem ujrzałem nagie kilku jeźdźców 
z dług.emi pikami: kozacy kubańscy. Ostróżni6 
wyłaniała się ta  kolumna jeźdźców z lasu  i 
zwolna posuwała się ku miastu. — Ruszaj! — 
krzyknąłem  do woźnicy.

ilcp r& w a  G krętu  wr?j ; i m e p .
Z powodu bitwy w Skagerraku, wiele 

okrętów musi teraz naprawiać swoje rany 
w dokach. Ciekawe szczegóły podają 
o procedurze naprawy okrętów angiel­
skich * Times* ■

Wielkie okręty, które wracają do naprawy, nie
d a ^  chlieba i cukiergibeks, C ież.o  teraz < bla »w nocy ze sroay na czw arte* i a - 1 4  om. zawsze jadą podw Iasną parą ' Częstokroć nrzyje- 
chę, ale p. ueldberg  pmy uh Poikrowskiej ugła- kanonada arty leryjska poczęła być straszliwa. źdzak one do p0n kuleją(> z wiszącym na po-
sza, że "'Przyjmuje blacharski roboty*. K raw cy Zdawało się, ze to już gdzieś w okolicy m iasta przokj gęgt0 pô i S w m  pokładem i w ted- 
jak  na zanowę ogłaszają, że m ają gotowe »iAria- toczą się zaciekłe walki. Udałem się wtenczas otwierają się wielkie doki i wpuszczają okręt do 
m a . a inni przez zapomnienie m ieszają gdzie- do kom endy, kierującej nieopodal m iasta a- ssali dla ch ch<> Po( żna ie l‘zna bra|na 
niegdzie do tekstu w ™  w formie: rosyjsko- kcyą. W łaśnie nadjeżdżał automobilem kapi- si(J powo]i na zawiasacl ab ścić , schoraa.
polsku-:argonow e, K iemiecku napisy otrzyma- tan  generalnego sztabu, aby zdać relacyę z }y.  ok t> z  nief,yclian U .o łe m  wlecze się 
ły  pisownię p o b k ą  fonetyczną lub są przekrę- w tik na wschód od Sm atyna. Opoi dzielnych g0 na raiejsce ,iób skLrowanvni akuratni„
™  xr, . w  - - - - -  staw iał zaporę następ^ącem u  wrogowi. ku środkoWi przeciwległego końca loku. Wierzo-

po przełamaniu ow y d  b n ijn a  tym  rem leży tam ju i w całe- okazaIości) ze gwoim
i-—"- i>rjrci»nuijz,r,u w aie nanuei« . m em - między Dniestrem a 1 utem, me m u - 0o-r0mnvm kadłubem i p swoimi hni-imi unotntn

afbo też na brudne dymy po granatach -  ma Cy  i kolący dziwią się tyrm napisom. Niemcy liśm y naturalnej ochrony, na  ttó re jb y  armia CW  Uli olbrzymiemi Ś i4 'm d Ta że mo"
zormerz nasz zhidzeme że siedzi w letmej kawiar- są chwilom, ni gośćmi, ale dlaczego 'T e jd  Po mogła się oprzeć. Świetna aątylerya ■osyjska »> P *  w y d m i e  o sile
m krasowskiej na plantach słucha muzyki t  przy- gospodarze Chełmu, nie zajmą d e  języko- wedle re U c /j wojskowych zajezdzala z brawu f  s bkości £ j Daleko na s odzie S f ,  i - S  
patiaje się jak Mądrzykowskr puszcz- o g n ie  sztu- Wą  czystością wywieszek. Żydzi okr.zują dobrą i ą  na świeżo pozycye, nie p ozwabją< naszemu k  T  n o t a r a i  przymocoTrS s p o i d o
czne.. Mozo przy tej sposobności zaśpiewać sobie wo]e azy spry4} w y w ie m jąc  polskie m r :sy. P i e r z o w i  okopać się lub przygotow ać stę do y W tejWgromnej S n i  2 d a S  Tr-

Niochze więc paru Polaków Clicims-zczan weź- w alki w pozycyach przygotowanych na ty ra ih  cyfcisklip Jorku przemawkk 3o fi0 000 )n;1:tl.ów
mie sobie za zadanie pouczenie kapców, jak  te  w  niea-ie burmistrz wydał j.uz odpowiednie Snf-1(, nl ,rh , KJUl , vmn  J,„ ;
napisy m ają poprawnie po polsku brzmieć. zarządzenia, uspokajano ludność, przygot-owa- 

Jeśli się przejdzie od żywycb du zmarłych, zref z^  wszelkie f entualności - i  ryn-
to należy zauważyć, że Chełm dostał niedawno ,s grupkami l 'eszkanc-y m iasta. A jodno-
ładny no .vy cm entarzyk. Na stoku góry Zani- cze .̂n'c Koścnicem zaczęły jechac ciężkie arma- 
kowej, uwieńczonej ogromną kated rą  prawo- ty; jaszozyki z am anm yą, cały park ar y  eryj- 
sławną (niegdyś unicką), od strony dworca ko- ! k'- z, Povl uechem n a  poaycyę. Pod wie- 
lejowego, władze wojskowe zbudowały nowy cz^r P1" ^  1 ha rć pułków piechoty pizez nna-
cmentarz. Sidiodzi terasam i w dół po tw ardym  s*'0.’ tj'łzdc na nok bitwy. R a kro tk i odpoezj- 
wapnistym stoku, kryjącym  w sobie ciała Au- ?  chwilę przysie b. żołnierze na ry p -u ,
stiyaków , Niemców, Moskali i osób cywilnych, ludność ledwie m iała ^czas pc un tej 
zmarłych w służbie wojskowej. Otoczony pię- w0J y ’ c ,et)f '  papiurosoi . 
knem  ogrodzeniem z. pali białych brzóz robi . łJu d ao k r^u  pionęły dookoła łuny poza- 
sym etryą rczkładu, ciszą miejsca i schludno- row ..Z now u iw idy się wsie, _dogor\ wały reszt- 
ścia. ścieżek miłe wrażenie. Góruje nad cmen- ^  o d p a lo n y  h w poprzednich bitwach chat, 
u izy k iem  . a  2 metry wyeoki kopiec z kam ieni ll! Jn0S<ę uciekała z resztkam i dobytku. Miasto 
z metrowvm orzesz,ło krzyżem fnn wzór F.ispn- me sPalJ  u przęj.ezdzały przez m-e -

trole kaw aleryiskie. samochody, przychodziły 
wciąż wieści z placu boju. Nad ranem na uli

f yw. realne gimnazyum żeńskie im. Jul. Sło- 
ickieg^ w Jarosławiu będzie obejmowało w ro­

ki sakofejun najbliższym, t. j. 191ó'17 wszystkie 
klasy od I—VHI. Otrzymało prawo publiczności 
na mocy rozporządzenia ministerstwa w. i o. z dn. 
24 maja 1916 1 14.692 na 2 lata, L j. na rok 
1915/16 i 1916/17. F-gzamina wstępne do I klasy 
w terminie nie przedwakacyjnym odbędą się dn, 
30 czcnwca, a w,pisy do wszystkich uśmiu klas w 
‘•etatmeb dniach sierpnia. Bliższych wiadomości u- 
dziela dyrekeya (ul. Krascewskiego, L 495)

Z karty żałobnej Legionów. Dni 1 13 czerwca zgi­
nął, trafiony kulą mosliiewslcą, Artur M i a t  k o- 
m s k i, podoficer 3 kompanii V baomu brygady 
PU-iudskiego. Su-nieuny i kamy, zawsze taktowny 
był i. p. Amir Miatkowaki wzorem porządku woj- 
, h wego. yrzytem jako najz.lolmejszj- zarazem 
fcajefaiszy podoficer 3 kompanii, z którą przeszedł 
wazę itkie jej feoja, cieszy! się ogólną sympatyą 
swoich ywdlkesrcudnych jak i pod zładnych. ttam- 
PY w roku zeszłym pod. Kukłą, już po dwóch nie- 
siącach kuracyi wra<-a do kompanii Jo swych ko­
legów Zgierzaków, których to na początku wojny 
przyprowadził komendantowi Piłsudskiemu.

5. p. Artur Miatkowsld zginął, trzymając pól 
plutonem ubezpieczenie dla kompanii.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 
im. Jul. Słowackiego.

Wh wtorek, dnia 27 b. m.. *Dzwony z Come- 
nlle«, opera komiczna.

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
Wi środę, dnia 28 b. m.: -Dookoła miłości*.

K d «  Ł i .

-  1 roznoszono tace z całą służbą kawy,
Tace ogromne, w kwiaty ślicznio malowane,
Na nich kurzące wonnie Lmbry-ki blaszane.
|  z porcelany saskiej złote filiżanki.
^ y ^ d e j  garnuszeczek mały do śmietanki, 

akiej kawy, jak w Polsce, niema w żadnym kraju- 
Polsca w domu porządnym, z dawnego zwyczaju, 

est do robienia kawy osobna niewiasta,
Lub ^awiarka; ta sprowadza z miasta,

z wicin bierze ziarna w najlepszym gatunku 
t  zna tajne sposoby gotowania franku,

y m a  czaraość węgla przejrzystość bursztynu, 
^ p a c h  mokki i gęstość miodowego płynu, 

n.om o, ezem dla kawy jest dobra śmietana,
p D-ie trudno 0 bo kawiarka z rana

} 'wiwsay iinbryki, odwiedza mleczarnie,
I s a rn  ekko świeży nabiału kwiat gamie 
Do każdej fJisanki w mocny gj rnufzck, 
khy  każdą z nich ubrać w osobr- l omszek.

Taką kawę przekazał mun Mickiewicz w „Panu 
S h S T rT  ‘ 1 PUUM] Pijai10 w Vohil-'i  5 wszedoł rą ku.wę, zarówno na wsi, jak w mkśeie Kr-i

?L-hlubić si^ wyśmienitą ka- 
Słyną z mej od dawna krakowskie kawkmie

popularną piosnkę:
„Panna Ludwika kawę gotuje,
Z oficerami se baraszkuje".

Kto zna nieco lepiej żyeie krakowskie, nie tylko 
to, które błyszczy i szumi w kawiarniach śródmie­
ścia, w teatrze, na plantach,. lecz także i to, które 
się wlecze po przedmieściach, ten Wie, jakie zna­
czenie ma kawa z mlekiem dla ludności mniej za­
możnej. Stroskana matka pięciorga dzieci, gotu- 
wy-ch zawsze do jedzenia, spieszy wczesnym ran­
kiem do sklepiku, kupuje za kilkanaście halerzy 
kawy i miele ją na miejocu bezpłatnie w olbrzymim 
młynku żelaznym, przytwierdzonym do lady Mie­
loną kawę gotuje w domu Jługo, ażeby z niej wy­
gotować całą „esency-ę". W ten sposób powstaje 
płyn, który nie ma ani ^.zarności węgla, ani przej­
rzystości bursztynu, a po zalaniu mlekiem posiada 
brudną barwę^

Z taką kawą spożywa dziatwa bajeczne ilości 
chleba i jest — co najważniejsze — nie tylko na­
sycona, ale pu swojemu szczęśliwa. Podczas wojny 
aawa z mlekiem zaczęła odgrywać coraz to wa­
żniejszą. rolę. Dawniej uboga ludność piła ją na 
śniadania i podwieczorek, a czasami także na ko- 
lacyę, obecnie stała się kawa wprost potrawą i słu­
ży jako obiad.

— Gdyby nie „kawina", cobym ja poczęła — 
mówią ubogie kobiety.

Mają słuszność. Kasza wszelkiego rodzaju jest 
droga, ziemnlaid nic są cbyha tanie, kapusta tak­
że jest droy,a, a do tego wszystkiego potrzeba spo­
ro tłuszczu, którego cena zastrasza ubogich. Więc 
ludziska uciekają się do kawy.

Z kartami na kawę pogodzili się natychmiast. 
Wiedzą, że w ten sposób na wszelki wypadek za­
pewniono im pewną ilość kawy. Powiadają tylko, 
że ilość jest za mała i że dzieci poniżej lal czterech 
także piją „kawinę". Może będzie można pogodzić 
interes tych, K tó r z y  przy likierze piją czarną kawą, 
[z interosem tych, dla których kawa jebt potrawą.

U. Josse

R* j innej z bocznych ulic W iednia spotka­
łem go w-zypadkowo. Szedł akuiony, opierając 
tu? oięzkii m  lasce prostej, grubej. Flaszek woj­
skowy -kro koi i wiatrem puctezyty świadczył o 
tern co chwaowy jegc właściciel przebyć mu- 
eiał. Przez plecy, na  krzyż przecinające się 
nwie jAołufcjsze smugi, to, ślady pa rzemieniach 
tornistra, łokcie w ytarte i wydęte, jak  banie 
przy i i a i j  barwę zupełnie inną od barw y pła­
szcza, bardziej brudną, więcej zbliżoną d c  kolo­
ru  ziemi. Frzytem  kilka plum rdzawych na ,,o- 
ła_h płaszcza, ogromnych rozmiarów n a  usizy 
wtłoczona ,,fddkupa“ —  oto całość: żołnierz 
k tó ry  odbył częściowo swą powinność obywa-’ 
t o l k ą !  Częściowo -  gdyż, raniony dwukro­
tn ie , cboć lekku, 0'beicnic kończył ugłop, uży­
wał, jako reku/nwalesccn-t,. swobody, aby za i- 
rę dni stanąć znów w szeregu..

W pierwszej chwili nie poznałem go. Ale bo 
i jakże się zmienił! Dwudziestiołe mi, żywy chło­
piec, ji.oiiGzył właśnie klasę sioomą, gdyśmy 
się o-staur raz widz len w szkełe. B y t  to  mój 
uczeń Sympatyczny, dobry i rozumny chło­
piec. Brunet, o dowcipnych, siniało patrzących 
oczach Jeden  z tyeh, kitórzy w parany wadzą 
cel życia, a  w nauczycielach swoich widzą tych, 
Którzy d a  togo celu ich prowadzą. Piwywimmie 
było bardzo : erdeczme —  tnoitem rozmowa, dłu­
ga, szybka, pełna zajm ujących szczegółów, peł­
na  nowin. JDiwa m toaąee przetrwał tu rowach

L i s t y  z  € ł i 0 tnasii.
(K o resp o n d en cy a  iNow.ej R e fo m y * .)

Chełm, 20 czerwca. 
(Polski ua zewnątrz charakter miasta. — Wywieszki 
polskie. — Kości polskie na nowym cmentarzu. — 
Odgłosy ofenzywy rosyjskiej. — Akry a T. S. L.).

Coraz swobodniej tu  oddychać, powietrze s ta ­
je się coraz więcej polskiem. Rra  zew nątra mia­
sto zupełnie polskie. Napisy, ogłoszenia dla lu­
dności cywilnej tylko w  języku polskim. Jeśli 
zda rzy się po parę dodanych zdań po niemiecku 
lab  po rusku, to  znak, że ogłoszenie dotyczy 
także wojskowych, przebyw ających w mieście 
lub ludności całego powiatu. Jeszcze w  r. 1915 
jwzeważnie niemh ctkie napisy na wywieszkach 
lub k artk i w  oknach wystawowych ustąpiły 
m iejsca polsl im, naw et w żydowełdclr sklepach, 
lub gdzieniegdzie dwujęzycznym. Śladu naw et 
niem a po napisach rosyjskich. W szelkie rosy j­
skie napisy  zaraz po okupacyi z  nakazu  w ładzy 
usunięto. Ulice m ają wyraźne, duże, emtai w a ­
ri e n a  niebiesko wywieszki z nazwami białemi, 
stjdizowniuemi n a  wzór warczan Md, -więc: Lu- 
beLaka-, Pocztowa, Duska i t. p., a  nie ul. Lubel­
ska, ul. Pocztowa i t. d., jak  zwyczajnie znaczy 
-się ulice w Gailicyl.

J lia jto  robiłoby milsize w-nżenie, gdyby napi-

strzelectkich. Był w siedmiu Litwach. I lu k  ar­
m at już mu tak  spowszedniał, że, zluzm rany na 
par^ godzin, zasypiał snem knmieamym! Był 
świadkiem rzeczy u mildch i etrasznych w swej 
grozie. Pod dachem kul nieyzyjacilM cich na 
śmierć swoich patrzał i śmśerć w  rewanżu po­
syłał! Dostał kulę w łopatkę, ofcauidażoWauy 
pełn ił służbę dalej —  rana była- len ą!

Dsttgą kuję dostał w  nogę — nie mógł cbo-
- — dostał urlop. Dziś już zdrów! Utyka 

na nogę^—- j j e to, .niz! Idzie z  powrotem...
ąipif d® Wiednta 'odwiedzić swą m atkę — 

a  równocześnie skorzystać z  praw a zdawania
„knegsm atury" La poiaki,ck kuioach_

l/o sta ł pozwclcnie i pojutrze ma się zgłosić. 
“  w .elka była jegu radość, gdj 7 ą d .w ie- 
dzim, ze w ty u  samym: zk. Jadzie w teó ry m  
odbywa się matura. -  i  ja  pracuję! - m ł  ,ą za 
Jm  porę i aby mrne o tom zawiadomić, zatzo-

. !g° dnia. n a  mnie przed kia^ą, w które i
miałem „godzin . Po raz  drugi widfektłem co 
w t e d y .  b

Salu tu ją po wojskowemu, zorapoito wał s łu ­
żbow o; „Melduję pjałusznie p. profesorow i że 
wałem , n a tu rą !“ Zbyteczne będzie dodaiwać, 
Łe, się serdecznie cieszyłem!? Ująwszy go pod 
r-mię, spacerowałem z nim  po Łcrytarziu, cze­
kając dzwonika. Do nais pmyłączyło sdę kilku 
ośmiofcłaeiatów.

„Prawda! ZapomnLak tn — powiadam   ze
masz tu  swych trzech kolegów, których jeszcze 
■nie px ro damo do służbją lub czasowo są wclnd!

— Wiem, pawie profesorze! Już pół godziny 
rozmawiamy z aobą. Opowiadam, im moje prze 
żyda!...

z metrowym przeszło krzyżem (na wzór Eisen 
kreuz), pod którym śpią Niemcy z Rzeszy. — 
Napis na nim:

»Ruhe,statte deuts-chez Hclden 
Soli das schlickte Hclzltreuz ruelden* 1915. 
(■-Miejsce spoezjmku bohaterów uiemicckieh 
"iech  głosi p iosty  krzyż drewniany*).
Z pomiędzy wielu pogrzebanych (głównie z 

tutejszych wojskowych szpitali) wyszukałem 
nazwiska polakie lub pochodzących z galicyj­
skich pułków. Oto są:

1) Cywilny L e ż u k  (zmarł w R. Sp. 11 dnia 
19 października 1915).

2) Jednoraezny Zugsfahrer Z i e m b a  Adam 
(Feldkan. R. 29 Um 10/G 1916 B Sp. 10/IV).

3) Szereg. M a t u s i k  Ju lian  (I. R  56. 11/9 
1915).

4) Laudst. W ó j c i k  (bez imienia) (I. R. 82/6) 
(zn 22/8 1915).

5) Cywilny K u ś m i e r c z u k  Dym itr (24/10 
1915).

6) (bez stopnia) G r u s z y ń s k i  Josef (1. R. 
55, 23/11 1915).

7) Szereg. S a p a  Josef (I. R. 40, 2/12 1915).
Z wojsku pruskiego leży 1 Polak:
M uszkieter W i t k o w s k i  Stanisław (I. R.

140, 25/8 1915).
Z oficerów spoczywa lekarz pułkowy d r H u­

go T r o j a c z e k  (17/9 1915), kadet H a l a ­
m a  Włodzimierz (L. I. R. 8/8) i podporucznik 
lesrionówr polskich Feliks C z e c h ,  k tó ry  zmarł 
19 lutego 1916, w rezerwowym szpitalu Nr 
2/IV. Jem u jakaś czuła kubieca ręka kładzie 
czasem kw iaty  na  mogiłę.

Zapewne ciekawi jesteście, jak odczuwamy 
nowrą rosyjską ofenzywę? Bądźcie spokoju'. 
Ni na włos nic się u  nas m e zmieniło. N ic nie 
widzimy nowego, ani nie słyszymy. Tylko przez 
pierwsze dwa dni ofenzywy czasem przez kilka 
sekund słychać było głucliy, przytłum iony od­
głos ciężkich arm at. Obecnie nie słychać nic. — 
Zwyczajna cisza w  mieście. Pewna liczba kup­
ców żydowskich chciała łodnak wyzyskać obe­
cną chwilę dla zrobienia interesu poczęli więc 
rozszerzać niepokojące pogłoski, k tóre rosły w 
myśl przysłowia i>z igły wid***,, Pułkow nik 
Żaba z komendy okręgowej widział się więc 
zmuszonym do ogłoszenia krótkich  obwie­
szczeń, iż żydzi rozsiewający niepokojące po­
głoski, będą surowi karani, a gminę izraelicką 
spotka kara  w postaci k o n try b u cji 25.000 K.

Czytaliśmy, że na szkoły polskie w Chelm- 
szczyźnie urządziło w Krakowie T. S. L. kon­
cert. Grosz, k tó ry  nam  teraz chcecie dać, to 
prawdziwie grosz wdowi. —  Ze wzruszeniem

Dzwonek wezwał n a  sgodzinę«. W yciągam 
rękę, chcąc serdecznego chłopca pożegnać, gdy 
ten, nieśmiało i w słowach ogromnie prostych, 
takie objawm życzenie: *RTiech mi profesor po­
zwoli na swojej godzinie posiedzieć dzisiaj! Zda­
łam m aturę... szkoły już widzieć n ie  będę... a 
może... ud się przypomni... jak  to  bywało na 
godzinach pana profesora u nas w kraju,..*

I czekał na odpowiedź. W  żądaniu tem  nie 
byfo nic nie*zgoJinego z przepisami. Chętnie 
więc pozwołifem. I siadło biedne żołnie rżysk o 
między swymi kolegami, tak  ja k  to  bywało za 
lepszych czasów.

A ja , jakby  dla dodania m u otuchy, mówić 
zacząłem o naszej wielkiej, bohaterskiej prze­
szłości: O dobie Kości uszkowsklej, o 63-cim ro­
ku  i o cLwili obecnej. Skreśliłem hiśtoiyę, zna­
ną nam  dotychczas, światowej, obecnej wojny 
i mówiłem, że Nemezis dziejowa posuwa n a  ze­
garze wieków w skazówkę nieubłaganą, pod k tó ­
rej o s ta tn n m  drgnieniem  zegar bić pocznie dla 
jednych pieśń pogrzebową, — dja drugich hymn 
wyzwoleń! Teraz —  albo n igdy  —  mówiłem, 

tj krew, łzy i poniewierkę &uiietnią!«
Ci die lecz głębokie łkanie w strząsnęło klasą, 

przeryw ając ogólna ciszę i za trzym ując mi dal­
sze słowa n a  usta  on... Zozermało od brudów, 
zm one ranne zóLnorzysko przypom niało so­
bie b  m>;Kę i  ktcw i lzy tęsknoty , choć wobec 
I tczywistaścr tak .łabo L d t to w ^ e T  S S  
«rwLtę by Ł w e.tonosferze óawn.etj, ciepłej, w  at- 

mosferm pracy  sm olnej, buzitroduej a  miłej! 
r t le hbuiu! W  Ciągu miesięcy ty le  przeżyć i 

^doświadczeń' I clioc p atrzał codzień r a  k wa- 
fcuiwo śmierci, choć nie mróżył oczu przed

cach pokazały się pierwsze kolum ny tlenów. 
Ludność obstąoowala żołnierzy, lecz flegma­
tyczni W ęgrzy nie chcieli, ani nie umieli wiele 
powiedzieć. Niektórzy tylko, umiejący po nie­
miecku, rzucali krótkie słowa: »Rus$en stark, 
stark, Masse*. A jakby  kom entarz do nich 
rozległy się w net blizkie, coraz gwałtowniejsze 
strzały armatnie. Na ca łtj linii zahuczały teraz 
haubice austryackie, a wyraźnie słyszeć się da­
wał głuchy tubalny odgłos kanonady artyieryl 
■rosyjskiej.

Bliższe nam  arm aty chwilami ińilkly, by znów 
za moment ryknąć wśc;eklym , oszalałym jak ­
by głosem. Niby grzmoty bezustanne gra ły  tam 
ciężkie japońskie działa, którym  odpowiadały 
nerwowo, z przestarkam i arm aty austrya-okie. 
Nagle ucichły arm aty, a  wprawne ucho mogło 
dosłyszeć daleki terko t karabinów  maszyno­
wych. To a tak , k tó ry  miał zadecydować i o lo­
sie- Sniałyna. Zamienieni w słuch, czekaliśmy 
wieści z pola walki. Konie na podwórzu były 
zaprzężone, a rzeczy, któreśm y ze sobą wy­
wieźć chcieli, lezaly na wózku.

Na skręcie drogi zam ajaczyły jakieś postacie 
żołnierskie. To byli lekko ranni. Szli zwolna z! 
pola bitwy, m ając dłonie obwiązane opatrun- ' 
kiem, tc znów głowy lekko muśnięte ku lą k a­
rabinową, owinięte pod czapką gazą.

Pod wieczór nagle powstała panika w mie­
ście. K toś z tobołkiem na plecach przyleciał ze 
wsi sąsiedniej, mówiąc, iż tam  widziano już ko­
zaków. J a k  w mrowisku nagle powstał w mie­
ście ruch nieslycnany i zamieszanie. Napływać 
poczęły do miasta całe szeregi uciekających 
mieszkańców wsi sąsiedniej. Ci na wózkach, 
tam ci pieszo, wszystko to niknęło na oślep 
przed siebie. Gdzieś jaw ił się i patrol liawale- 
rzzstów , to znów nadjechał na m otorze ozdy- 
nans do sztabu armii. Nagle na ulicy rozlega 
się lu rko t bębna. Imieniem zarządu miasta o- 
głaszano, że sytuacya est bardzo poważna, k to  
chce miasto opuścić, winien spokojnie gotować 
się do odjazdu.

Miasto nagle zaczęło pustoszeć Jedn i pocho­
wali się w  domach, inni już w  popłochu opuścili 
swe siedziby. K toś krzyknął: Pożar! Rzeczywi­
ście nieopodal m iasta, gdzieś we wsi sąsiedniej, 
stanęły nagle słupy dymu. To sygnał pochodu 
■rosyjokiej armii. W  pewnym momencie poczęły 
znów po szosie tłuc się wózki am unicyjne i ar- 
tyleiya. Z pośpiechem przejechała znaczna ilość 
kaw aleryi, dowiedzieliśmy się, iż cala zresztą 
linia obronna cofa się sąsiednią szosą wstecz.

(nadlatującymi szrapnelam i — wzruszeniu 
oprz ić się nie mógł. I zapłakał cicho, serdecznie!

W  klasie zapanował dziwny nastrój: cisza,
jak  w kościeie, w oczach uczniów Izy., ale pod 
łzą dziwne, płomienne blaski zapału i nadziei... 
ścisnęło mi się serce spazmem kurczowym. Ani 
wyrzec słowa — ani połknąć dław iącj cli a  z 
potoku.

Stałem  przez eh wilę w tej ciszy uroczystej
i zdało mi się, że Anioł Pokoju przeleciał ponad 
nami i szeptał: ^W ytrwajcie! W net walld się 
skończą, przeminą, dla was lepsza zaświeci ju ­
trzenka!... Podszedłem do łkającego, młodego 
żołnierza i, nic nie mówiąc, złożyłem na jego 
rozpalonem czole długi, ojcow ski pocałunek...

W  miesiąc potem  widziałem innych moich 
uczniów pod bronią, bądź rannych, jak  ten, 
bądź też uwolnionych -z powodu dalszej nie­
zdolności do służby. Opowiadali mi również 
mnóstwo ciekawych, w strząsających grozą rze­
czy...

—  A wie p. profesor, Stasio B. w niewoli... 
mówili mi raz w czasie pogaw ędki moi serde­
cznie »urlopiiicy«, a Zyg-munt K. dostał szra- 
pnelem w ramię... ale zdrów.

—  Dzięki Bogu! Dzięki Bogu!...
—  A Jan e k  S. —  wie pan profesor, dostał 

dwie kule i jedną w szyję, drugą w piersi... ani 
iz ip n ą k , widzieliśmy...

Zerwałem się z miejsca, niem al głośne k rzy k ­
nąwszy:

—  Oo mówicie!! Jezus Marya!
—  T ak, to było smutne! W rócił do nas- był 

ranny  w łopatkę i  w  nogę. W esół był cały czas. 
■ 'opiero tego strasznego dnia od rana uparcie

Spód okrętu spoczywa wzdłuż całej długości na 
olhrzjmicli klocach z drzewa. Tę całą robotę uczy­
nił potrzebną nieprzyjacielski artylerzysta przez 
swoją sprawność w strzelaniu, czy przez przypa- 
uek, i teraz w wielkim warsztacie maszyn pracują 
ludzie, ciężko dysząc) pod wielkim dachem szkla­
nym, aby krajać, wyginać i świdrować piyty, któ­
ro mają uzdrowić okręt. W pobliża jednego takie­
go doku pracuje tysiące ludzi. Na pierwszy rzut 
oka zdaje się, jak gdyby tu nie wykonywano ża 
dnego nadzoru. W  rzeczywistości jednak czuwa 
się nad wszystkiem bardzo pilnie i ani jednego 
gwoździa się nie wbija, zanim się wszystkiego nie 
zbada i nie skontroluje. W warsztatach panuje po­
zorny chaos maszyn. Tu stoi jedna, którą jał iś ro­
botnik niby serdecznie namawia, ona zaś odcina 
bronzy i żelazo z takim samym spokojem, z jakim 
stolarz bierze do ręki dłuto, aby odrywać kawałki 
drzewa. Tam znów stoi inna, która rozgryza piyty 
stalowe i odgryzione kawałki wypluwa robotniko­
wi Dod stopy. W tamtej stronie znów inna. która 
w grubych płytach wierci dziury, na kształt tych, 
jakie się przekłuwa w papierach, które się składa 
do teki, tylko nieskończenie większe. Stalowa piła 
wpija się głęboko w żelazny drąg pół stopy grubo­
ści, z tą samą łatwością, z jaką student swoją pi­
łeczką rżnie deseczkę z pudełka od cygar. A lu­
dzie, którzy obsługują te maszyny, zabawiają się 
z sobą i wśród piekielnego hałasu prowadzą weso­
łe rozmowy...
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Jagiellońskiego 
zmarł w  Homonnie, przy wieziony z pola bi­
twy, po krótkich i ciężkich cierpieniach 

dnia 22 czerwca 1916.

Nabożeństwo żałobne
odbędzie się dnia 30 czerwca b. r. o godzi 
9V2 rano w  kościele OO. Kapucynów, na 
k tó re  stroskana rodzina zaprasza K re­
wnych, Przyjaciół, Kolegów zmarłego i Po­

bożną Publiczność.
Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane.
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powtarzał, że musi zginąć, że czuje to. Był 
okropnie sm utny. —  Pam iętajcie —  mówił —• 
ja  tu  mam list do mojej m atki. Pam iętajcie e«t- 
dać ten list! —  Poszliśmy do ataku... Cośmy 
przeżyli, Bóg jeden świadkiem! Patrzym y: J a ­
nek zachwiał cię —  lecz pobiegł dalej — za kil­
ka sekund padl tw arzą w bruzdę. Przepowie­
dział sobie!! 1

Dłuższa cisza przerwała opowiadanie chwil 
krwawych...

—  W grubej kopercie —  mówił po chwili je­
den z moich chłopaczków — był list do m atki 
Jasia . Jeden z kolegów doręczył jej ten list tu ­
ta j w W iedniu. J a  nie byłem tam , bo... nie 
mógłbym patrzeć na łzy m atki Janka...

Mówił nam ten kolega, że w kopercie oprócz 
listu, była fotografia Janko i świadectwo duj- 
rzalości.

—  A wie pan profesor —  to dziwne mó­
wił po cLwili smutny świadek tych strasznych 
cliwil —  to dziwne: kula tak  ciekawie przeszła 
przez to świadectwo, że zrobiła cztery w niem 
sym etryczne otwory: dwa u góry... dwa u do­
łu... U dołu jeden był pod podpisem przewodni­
czącego, a drugi pod nazwiskiem gospodarza; 
klasy...

To był mój sym patyczny, żywy, dowcipny, 
brunecik, ulubieniec lda3y i profesorów...

Otrzymał świadectwo dojrzałości, a śmierć, 
aby  stwierdzić przed Tronem  W ',echmocnego; 
autentyczność patentu , położyła j x l podpisem, 
komisyi swój w łasny podpis... >rótld, jak 
mgnienie nka... wymowny i... krwawy!

(-K uryer W iedeński*).
Le-ski.
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